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(Sprawy .bieżące,)
Nowa PfeSSc podaje ciekawe doniesie­

nia z  komisji 'adresowej Izby posłó^. Główny 
organ stronnictwa, którego „W ydziałem wy­
konawczym jest rząd“ złamał uchwaloną 
przez większość komisji tajemnicę, a rewela- 
cje jego są wcale zajmujące- W ynika z nieb, 
że rząd w t e f  sesji. nie wniesie p ro jek tu ,re- 

'furmy wyborczej. — a gdy centraliści l^jćząd 
tę sprawę nierozłącznie wiążą, ze oprawą .ga­
licyjską, więc też i -sprawa galicyjską niej 

' mogłaby na t;ej sesji być załatwioną. A wszakże 
tyle krzyczeli i krzyczą centraliści o reform ę 
Wyborczą i załatwienie sprawy galicyjskiej'... 
Zkąd tęn nagły zwrot? Otó wychodzi na uą- 
sze," że rząd jp centraliści będą ze wszystkiem 
zwlekać, byle się trzymać u steru, a tymcza­
sem „ustalać się .w' W tym tu celu ustalenia 
ma być zaprowadzony w Czechach stan  ohlę-l 

-ienia, bo wszakże ustęp doniesienia N, P r .
0 przysięgłych w Czechach, jest jaw ną zapo­
wiedzią stanu wyjątkowego, czyli mówiąc po- 
prostu: stanu 'oblężenia. Wreszcie z doniesień, 
tych przebija się _ogromny jeszcze chaos w 
pojęciach centralistów — jeszcze program u 
niemają, i dopiero w projekcie adresu H erbsta, 
jeden z najznakomitszych bankrutów pali­
ty chnych ma się narodzić." ”

Z doniesień Starego Frem denblanu  i 
lttuycb widać, że to cośmy u uowelli do u- 
stawy o wyborach przymusowych w „Ost. 
W iad.“ napisali, jest prawdziwem. W mini- 
sterjum spraw wewnętrznych pracują bowiem 
nad nią na podstawie materjałów, przez mi- 
nisterjum  Hąsrier-G iskra-Herłjst w r. 1869 
nazbieranych i ułożonych. Ale i taki projekt 
nie może zyskać przyzwolenia naszej delega­
cji, bp .'chociaż nie wywraca wszelkich zasad 
zdrowego rozum u ,' to wywraca główną pod­
stawę konstytucji tak  lutowej i grudniowej, 
jak  i każdej w ogóle konstytucji, k tó ra  mo­
że być dobrą i naturalną dla A.ustrji, z róz-
nych ludów i krajów złożoną. Będzie jeszcze 
czas o tym projekcie pomówić, kiedy w wi­
dome oblecze się kształty. N a, każdy sposób 
byłby on w części tein, czem w całości 
bezwzględne wybory bezpośrednie do Rady, 
państwa, a podobne części bywajav gorsze o d ’ 
samej całości. tc«. c  •;,!<

Jak  V aterland  donosi, zamyślają posło­
wie kmlńse-y z powodu mowy tronowej, pod­

noszącej konieczność wyzwolenia Rady p a ń - ' 
stwa z pod sejmów, wystosować do korony 
obszerny memorjal, zawierający’ wywody pra- 
wno-politycznego stanowiska Krainy i pro­
test przeeiw ewentualnemu uchwaleniu przez 
Radę państwa ustawy o wyborach bezpośre­
dnich. U kład mem orjału tego poruezonu pp. 
BleiWeisowi, Koście i Razlagowi, a ' podobno
1 z innych krajów wystosowane będą takież 
memorjały. r.-.oiur yinwoiiJKi onlcj.

Sprawozdawcą komisji adresowej Izby 
panów jest hr. Antoni A uersperg, który tę 
funkcję piastował już w seśji 1869— 1870, ’ i 
wtedy w adresie umieścił ustęp następujący:
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' . 'h i  ' m.jłunoH gjw mw aat iolO 
„Cg do pretensji królestw  i Krajów, azeb, 
mogły -swoje .odrębne stosunki sarnę ■ urzą­
dzać w sposób, swoim potrzebom odpowiedni,, 
to zdaniem , paszom, postanowienia konstytu 
cji ju ż  jim otworzyły, cały -zakres dziąłania 
jak i z byłem i potęgą państwa da się pogo 

-dzić, mianowicie na poprzedniej sesji pod­
ję ta  rewizja .konstytucji posunęła już, W1 tej 
mjęrzę,.ustępstwa ąż do ostatecznego kresu, 

..któręgp przekraczać niewolno, jeżeli władza 
centralną, pjpnjiW być’ ną. rzecz odrębności, 
partykularnej pojedynczych królestw i kra 
jów dotkliwie osłabioną, pomyślność ogółu 
głęboko wstrząśniętą, a samażę. spójnia pań- 

..stwa na pastwę dalszego zwolnienia i powol­
nego rozkładu „wydaną" t ^  .

Ten ustęp, został d. i5 . stycznia 1870 
przyjęty większością £7 głosów przeciw 27, 
a  głosowali za nim tajdze pp. Adolf Auers­
perg i-Ungen,. a ostatni, podobnie jak  hr. 
Richtenfęls, i, inni, oświadczał się stanowczo 
przeciw wszęlkim ustępstwom, m i a n o w i c i e  

_Źaś d l a  Q a  1 i c j i , i gwałtownie uderzył na 
mniejszość, k tó ra  się ustępstw, i to w gra­
nicach konstytucji i, na drodze konstytucyjnej 
domagała. Dzisiaj A uersperg i Unger, jako 

I ministrowie przyjęli • w. mowie tronowej z d. 
27. z., m. to, czego dnia 15. stycznia 1870 
mniejszość lordów żądała, a  prawie w tych 
samych nawet wyrazach. Czemźęż zapłacą za ' 
tę  łaskawą, ąm ianę Galicjanie?... I  jak  długo 
potrwa ta  zm iana?’... • ieioiesu. 1 rf,I i

W iener Abpost. w j e d i i j^  numerze przy 
tac^ą pisma, k tóre pochwaliły mowę tronę- 
wą —  same centralistyczne, albo przez cen­
tralistów  utrzymywane, W drugim  numerze 
przytacza pismai k tóre się oświadczają za u- 
godą z, Galicją — a to S ta rą  Pressę Tag- 
U ątt ii  Porstądtelg., z których każde iuaczej 
ugodę pojmuje, j to w obrębie zapatrywań 
centralistycznych, a pierwsza gniewa się na 
wej;, ;że nasza delegacją, nie czekając na rząd, 
poważyła się wnieść . rezolucję. "W Ostatnim 
numerzę przytacza pisma przedlitawskie, kióre 
z o tuchą , poglądają w  przyszłość uowopoczę- 
tego roku — same centralistyczne. Oto cała 
Suma poparcia obecnego rządu.!... W. innych 
państwach, wobec takiego poparcia, mimste- 
rjum  nawet- nie obejmowałoby steru rządów. 
W Przedlitawii inaczej!...

Wiadomości o dalszym toku rokowań 
kroackieh we W iedniu’ są bardzo sprzeczne. 
O nich, jak i o wszystkiem, co tutaj' tylko 
ogólnikowo poruszono^ bliższa wiadomość po­
niżej w „Przeglądzie politycznym1*.
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Do chorób, trapiących społeczność 
europejską, które uwydatnił rok ubiegły, 
należą spory religijne, Wpływy otoczenia 
papieża, wydały niepomyślne dla stolicy 
apostolskiej: rezultaty. Zabiegi ultramon- 
tanów powiększyły tylko liczbę niezado-

w.olnionyóh, a pomysł jezuitów o nieo 
myliiości ipkpieskiej ttie przywrócił pówagi,, 
ale przeciwnie, W łonie samego dach o 
wieństwą^&ródzR rpzdiypjenie. • 
sobayu, wy wołały liczuą protesta jduffłio- 
wieóstwaJ niemieckiego. B ism art ęhc^ci 
więc Swego cesarza zrob'ć Bogiem w ! ea-'

.ły c li ' jMiemczećh i pod każdym w^Igdem, 
łjiaiiąjt . 0  śęjąroMe tak,, zw ah^lj s t^ ę ^ to -  
lików, dążących mjmowoli dq ^ęrwa.nja z 
stolicą apostolską. Protekcja kanclerza. 
niamiećkiego1 była dla nich pożądaną, w ■ 
zaoftaróWańiu jej poszedł on jednak dalej, 
jak sobie oni tego życzyli. Katolicyzm był 
zaporą w zniwelowaniu niemieckich od-1 
rębności, jtrodniejszym czyni! przystęp dc 
ludu polskiegH). Bismark otwartą więc wy­
powiedział walkę wyznawcom katolickiego- 
kościoła, i systematycznie aż dou najdro 
bniejszych. szczegółów prowadzi ją, gro­
żąc przedewszystkiem duchowieństwu ka­
tolickiemu.

^pory, wszczęte w łonie katolickiego ■ 
duchówieńs.twp,, nie zęąlazły u uas od.- i 
głosu. Naród, myślący o zdobyciu,' samo- j 
istnośeiiy nie mógł rozdzielać sił awych na 1 
nieporozumienia religijne, niesnaski więc, 
ożywiające Ńieińęów, nie znalazły u nas 
p/zedstąwjcięli, a apostolstwo zwolennika 
starokatolików, ks.' Pawła Kamińskiego, 
znatnego jpddawna z lekkości kapłana, nie 
znajdzie uznania.

Agitacje Starokatolików nie zyskały 
oddźwięku, w- kraju naszym, w walce zaś, 
Wypowiędziapej katolicyzmowi przez stron­
nictwo niemieckie rządowe, przy każdej 
sposobności, - nawet wyklęci przez naszych 
ultramontanów', Stawali gorliwie w obro- 
,pip,papastową,pych. Jak  więc siła n iezdo-) 
ląła nam nakazać odstępstwa od posłan- 
eictwa,! i wobfec przemocy broniliśmy za­
wsze prawdy i sprawiedliwości, tak ró- 

' wnieź oddani jedynie myśli odzyskania 
sajnoistności, pie daliśmy się porwać spo­
rom religijuym.. Rok więc ubiegły wyka­
zuje, żeśmy na zewnątrz starali się zaw­
sze godność narodową wznieść jak najwy­
żej,11 w pracach zaś wewnętrznych bez- 
aptecznie moglibyśmy zrobić wiele wię­
cej, jednak i tu mimo trudnych warun- 
ikówj .widzimy pewien postęp.

m: ’Na Litwie wśród ruin dokonanych 
przez Moskwę1 zamieszkały lud wiernie 
broni wiai^y ojców, a przeniewierstwo kil­
ku księży, jak i każde odstępstwo i wy­
kroczenie przeciwko sprawie, narodowej, 
ludność tameczna pogardą przyjmuje..

Ruś . okradziona przez Moskwę ekonommz- 
n,ie się wznosi W Kongresówce - więzy; 
Wroga pie osłabiły w niczem gorącego 
patrjotyzinu, a mimo dokonanych rozbo­
jów przez Moskali, odzyskuje ona na no­
wo zarody dobrobytu. W  miejsce .upadłych 
niedawno instytucji finanśowych, po­
wstają nowe, rozwój wreszcie piśmiennic­
twa mimo trudnych-„warinków zawstydza, 
inne części Polski. ,T

W zaborze , pruskim nasi ultramon- 
tanię w walce z nieprzyjaciółmi zerwali 
solidarność narodową, • ludność jednak nie 
dał» się uwieść występnym radom, potę­
piła je jak  należało —  w innych zaś 
razach w obronić swej wiąry energicznie 
występowała i występuje.

Skrzętnością i ładem ,w gospodar­
stwie,, Niemcy odnosili dotąd nad nami 
przewagę — Wielkopolanie pojęli, jakie 
to złe skutki dla kraju sprowadza, obe­
cnie też... w zapobiegliwości starają się 
prześcignąć Niemców. Na polu ekonomicz- 
nem w Poznańskien! zyskujemy coraz 
więkśze siły, tworzą się tam liczne spółki 
i stowarzyszenia finansuwe i rękodzielni­
cze, a rozwijają się one dość pomyślnie.1 
W  piśmiennictwie nawet spostrzegamy 
ruch nieco więcej ożywiony, co jednak 
głównie i prawdziwie cieszyć nas musi, 
to rozwój życia narodowego w tej części 
zaboru pruskiego, gdzie zamieszkuje sam 
lud.bez.in teligencji.polskiej. Stan podo 
bny rokuje, że przy pomocy staranności 
naszej łatwo możemy doprowadzić do tego, 
że ludność górno-szląska, śladem miesz­
kańców Szląska, austrjackiego, wkrótce wy­
bierać będzie do sejmu własnych braci, 
aby interesów jej tam bronili.

Zabór austrjacki był w najprzyja- 
źniejszych warunkach, najsurowiej też 
musi być sądzonym. W  procesie państwo­
wym nie postąpiliśmy na krok, a  co wię­
cej, nasi reprezentanci z przyjaźnej pozy­
cji, zdaniem naszem, nie umieli korzystać 
należycie, i wątpić można, czy ich roz­
grzeszy z tego kiedyś przyszłość. Ludność 
jednak galicyjska starała się wyrównać 
innym zaborom w patriotyzmie — postę­
pu pod tym względem niepodobna prze­
oczyć, nawet młodzież ,wyższych zakła­
dów w ostatnich czasach więcej jak przed­
tem wyka^ąk zainteresowania się sprawą 
publiczną, w poważniejszym [O d staw ia ła  
się nastroju ducha. Przedewszystkiem je ­
dnak należy nam podnieść godne Uznania 
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braćmi, których nieszczęścia narodowe wy- 
rzucałj na obczyznę.

Galicja nie małą oddała krajowi całe­
mu usługę, domagając się za pośrednic­
twem swych reprezentacyj od rządu ule- 
galizowania pobytu dla rodaków, powra­
cających z zagranicy do kraju, dając im 
zajęcie, jak również przychodząc w pomoc 
usiłowaniom Towarzystwa opieki narodo­
wej, a pozostałym na obczyźnie rodakom 
szląc zapomogę, wreszcie wspierając uczą­
cych się i nasze zagrąpifiZue,, instytucje 
narodowe.

Zjazd sierpniowy ułatwił nam zbliże­
nie się do brapi Wielkopolanów i Szlą 
zakow, uznanie zaś składki na teatr w 
Poznaniu za podatek narodowy, owe je ­
szcze zbliżenie utwierdził. Ludność Gali­
cji w roku bieżącym w ogóle przedsta­
wiała silniejsze jak lat innych zaintere­
sowanie się sprawami ogólnemi —  pety­
cje, sejmowi nadesłane, miały przeważnie 
na względzie dobro ogółu — tu też i 
wnioski, w sejmie stawiane, miały ten 
sam charakter, takąż dążność. Zam!ęt więc 
ogólny, który powstrzymał w sobie ogól­
nie we wszystkich państwach postęp, <w 
nasajm kraju najmniej dał się uczuć. 
W ierni posłannictwu narodowemu, ńie 
błądziliśmy ja& inni po bezdrożach.

Korespondencję „Gaz. Nar.1-
Tarnopol d. 31. grudnia 1871.

(F). Zacznę do was inoją koresponden­
cję od wzmianki o konwikcie jezuickim, o 
którym juz nieraz pisaoóf po gazetach a za­
wsze bezskutecznie, ponieważ ani liczba ucz­
niów w nim, ani też; system nauczania nie 
zm ienił się. W tym roku  jezuici tarnopolscy 
m ają do 100 konwiktorów, z uzego „ad m a jo ­
rem D ei y lo r im t4 płynie do kasy bezdzie­
tnych ojćów przeszło sto tysięcy guldenków. 
Gyfrft' powyższa Awiadczy o wzmagającej sig 
wziętości i wpływie jezuitów, nigdy bowiem 
tylu uczniów nie mieli, świadczy jeszcze o 
bardzo już rozszerzonej głupocie!! pomiędzy 
majętniejszymi właścicielami' wiejskimi, k tó ­
rzy dlatego odd iją  synów swwbh do jezuitów, 
ponieważ z ich konwiktu wychodzą z m anie 
ram i nabożnej arystokracji, pogardząjąeej 
uboższymi i urodzonymi pod: miejskim d a ­
chem i oraz słom ianą strzechą; ponieważ n a ­
bierają przymiotów owej roztropnęńei, co 
zwykła zdała trzymać się od praę 'dla oj­
czyzny, której miłość w Polakach pisarze 
tego rodzaju, co ksiądz Podolski, naśladujący 
w brutalstw ie pana Lam a, i ksiądz Golian, 
przewyższający w brutalstw ie pana Lama, 
nazwali bałwochwalstwem.
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Kilką słów^'
O literaturze dla ludu

L iteratura  dla ludu, niemniej jair litera- 
tLU’a, lUy dzieci, osobnych wymaga zdolności, 
każdy to wiGi c0 jodnak nie przeszkadza, że­
by się do ui,,j |jra j0 w[eju niepowołanych. 
Do pisania dla dzieci pozują zwykle wszy­
stkie kobiety, co niemniej j es  ̂ błęduęin,..jak 
gdy do pisania dla ludu zabierają się ci, 
có m ają przedewszystkiem na  ceju c z y n ie ­
nie go narzędziem politycznem w iaerun]m  
swych osobistych planów. Tąk jedna ja k  d ru ­
ga lite ra tu ra  jest wielkiej wagi; jedną ma 
wypiastować dzieciństwo pojedynczych ludzi, 
w Ogolę narodu, druga zbudzić do życia my- 
śli S oświecić  ̂ iiinoralnić całą ” warstwę n a - . 
rodu tego, o której słusznie Zcgnnmt K ra­
siński powiedział? „Ogrom leży, a bez czuciś**. I 

Płodow pismiennyci! tak  w pierwsżym
jak  w drugim kierunku nie b rak ; drukują
się sążniste morały, z nieco tylko odmienną 
przypraw ą; dla dzieci słodko i zdrobniale, 
dla ludu przeplatane rubasznemi wyrażenia­
mi, podsłuchanymi na wsi, ale te morały 
mają. często wielką wadę, 20 nic nie uczą, 
bo nudzą śm iertelnie swoich czytelników, 
®horo im brak prostoty, obrazowości stylu, 
tego tzeg0§ właśnie,:* co stanowi rodzaj ta- 
lcntu Pisarskiego. J e s t  pewna słuszność w 
domniemaniu, źe kol)iety powinlle umieó pi­
sać dla, dzieci, ,B ^Ug0 poW0(]u; że onc więcej 
od męzc^y™ Przebywają 3  niem i. ale -to 
* c a k  nie ^ y 9tj!r‘lga„ p o to eb a  bowiem uprocz 
tego , niepospolitego daril obserwacji, ciągłe 
zwróconej, W tym; kierunku,,, i tej prostoty/d 
jasności w stylu, -którą, nje ^ u z d y - tn a 1 kto 
Chce. I  na  odw rót ^  nie wystarczą przymio- 
tyiijstyłu i .dar obserwacji^ do pisania dla In­
du, skoro au tor nie studjowal g0 z milo.ściR 
iż Z hh® nie.-jaaąbyw ai J est w języj{U: ludo­
wym, w Łym.,xródj0słowie mowy pra ojeów, 
Qpś, co mę maśladowań sztucznie nie da czem 
trzeba, ze tak/bow iem , przesiąknąć, aby a - ! 
mieć, Pisać , dla- dych . prostaczków, a le , zatem  
nie idzie, żeby się j uz posługiwać wycaiję- 
niami prosthczeini, żeby ide przemawiać do
nich językiem, jak i dziś uznany jest: ^aupo*- 
m m j o  u mywowfcimn mabdg.w/ Ło9

Takim właśnie językiem prostym, ja ­
snym, jędrnym ,/odznacza się książka pod ty­
tułem : Lacha z Lachów m alow niczy poda­
rek d la  ludu. -(Uczucie religijne bez siejby 
nienawiści do inaczej myślących, uczucie pa- 
trjotyczne, bez wszelkiej przymieszki ducha 
stronnictw, cechują ten utwór zmarłego nie­
dawno na obczyźnie Leona Zienkowicza, k tó­
rego - serce na wskroś przesiąkłe miłością 
Polski, dla niej też żyło i-w szystko odnosiło 
do niej. D ruga edycja tego Podarku w liczbie 

."dwóch tysięcy egzemplarzy, jest prawie jedy­
ną puścizną wdowy po zasłużonym ziomku 
naszym, i przez to ma jeszcze więkąze prawo 
do naszego współczucia. Objaśnia się ona 
samą dokładnie dalszym swym ty tu łem : 
K siążeczka wieczysta, obejmująca wiadomo- 
śći naukowe, religijne, historyczne i gospo­
darskie na wśzystkie lata, miesiące i dnie, 
j e s t ta , więc rodzaj podręcznika dla gospoda­
rzy wiejskich szczególniej, obejmującego zdro- 

i niemniej zdrowe ó rzeczach -gó 
obchodzących pojęcia: „Cześć i chwąła Panu 
Bógh Wszechmogącemu, a ludziom dobrej 
Wóli pozdrowienie i miłość", zaczyna autor 
swoje słówko wstępne, i dalej tamże powia­
d a J u ż  dzisiaj chłop i szlachcic, chrześcia 

'nin i żyd, .wiedzą, że jeden nie pochodzi od 
Charrifa' gi zaś drugi od Sema lub Jafeta, 
lecz ;źe wszyscy pochodzą od Boga, i jako 
dzieci jednego ojca, braćmi śObie Są“.

Jest W tąj książeczce dziesięcioro bożego 
przekazania ułożone na podobieństwo przy­
powieści ludowych, są wspomnienia history- 
(;;ac- żywoty świętych, przypomnienia i rady 
?  «l>odarskife na każdą porę i miesiąc, któ- 

-)est cuiać .wieśniaka naszego z 0- 
-ipaiosci ciemnoty, w której drzemie, łJ Za- 
ehęciit go jo  zajmowania się własnym do- 
brobytem. flNie chcę ja  twierdzić, powiada 
między rnuemi że każdy gospodarz polaki 
.fnozeAmieć swój- las włdsny, ale to twierdzę, 
-ze każdy ż nich mpźćómićć własne drzewo 
ha Opal i nawet na porządek domowy. N aj­
pierw kńżdy, kto ma własny dom i podwór­
ko, może obsadzić drzewem doin, całe po­
dwórko i drogę przed domem i staWekj Albo 
dołek, jeżeli takowe m ą.“ : napR-ms w uibRu

Obrazki z; życia narodu, jak ! „Marcin 
Hołota, l wojak Kościuszkowski", ' charaktery­
styka rzek polskich, przysłowia itp. m ają na 

-ęaJui ewłsfgewiąś dó, c°
.swoje a,poczciwe, Niemnwa fej

^  i   ■ i ------------   ^
I dążności ’ umieszczone tamże „Piosnki wiej-! 

sk"ie“, ż których pierwsza przez Teofila L e-‘ 
narto wieżą’ l(Ustęp z przygrywki] tak mówi. o 
naturze samej p ie śn i:

„Na tę 1 (ranę ca krwią spływa,
Pieśńsię 1 leje jak oliwa,
Świeża jak ta ziemia z rana 

- Of1 We ■ Izach -rdsy wykąpana ;
u  Idzie z serca jakby z raju 

! n i  ISta wędrówkę po Swym kraju,
-*wT)zipwczę poda ją  dziewczęciu,
-fi / Pacholątko ipacholęeiu. *>■ " "J
ain-ioi Ledwo kyszla na świat biąly,

Jnżci zńtua. o trzy mile, 
mm Jutpo- zrobi/drugie tyle;
- . Gzy ją  ciche wiatry zwiał)

-oq a; t/Una podziw wezemU światu
E,ozpro8z.yłyv jakj pyl kwiatu, 1/
Jak obiega, jakiem prawem,
Czy jak ptaszę po nad stawem,
Czy jak oblpk nad doliną,

Niewiadomo — dosyć na tem 
„w 1 6Se iobiega'cal)TD4!'ś«jitóem. >i9iiu»
-rniDzUaj: ledwo brzękla w'polu, 
r, i łntro, jniai: nS, l Rodoln;.-,,- In  // ju tijj mt'

Na Wołyniu, Ukrainie, 
y. Pti nad Dniopreńi gdzieś tain płyniu, 
izoj/IcDa Litwie! i. na Żmudzi 
1- Dobrych ludzi ze./snu hudzi, v ^
-gis W mazowieckim 1 Jtlawżcze lesie,

Jloi -karpackich gćracłi pnie -się,
-/ /im Obleciawszy, całym 1 krajem, ^
lin! a Aż się wdzięczy,uąd/J>uńajieni(;- 
-A nnTNińi Uwaśa' jgolfcUna uicjjinnAoI) o yb’
1 bid’- Dla h itj : jedueji mie ma granic

Na wzór pleśni, która ulatując do iiaj- 
oddaleńszych krańców Polski, i dźwięcząc 
wszędzie tam, gdak>bpoIsM& 'bije serce, jest 
niby drutem iel^rycznym, Bal północą które- 
go jodpowiłdają ćsobię iuczhcia ■ dzieci ziemi 
naszej, tak ij śbifoaj książeczce przepływa ja­
kieś tchnienie liftffdepiię- A wiążąęe yrszystkie 
jej /części jeduą 1 dążnością, poiczci-wą. ząś
jest,,osa 1 zarazem1 rpóżyitec«ną ' dorądc^nią; w 

.rężnych gpsppdarskhi. wątpliwośęiach,' ię  jest, 
jąktpowięjzlałam, .tpo^ęcznikięnii/j^fct^ry się 
przyda Lik KłftbTae.igoąpodaTzpwiiyijąh gpspo 

,ślynh dô Ó p r^rzać /ęstątw , jęj gdzie
-Sję mięszcz%,'przęp^yV!etycząfię się^ospojar- 
/fkieb tobpt, jąkąrmów iipąppj^w; słowem, 
śmiało „pęyfiedgwć można, itęn „Ppdąrę^ '1

winien być dla swej wartości rozpowszechnio­
nym w naszej prowincji, tem łatwiej, że cena 
jego tylko 25 ct. wynosi.

Sądzę, że na ważność pism wychodzą­
cych dla łndn nigdy dosyć zwracać uwagi 
nie można, a tem bardziej jeszcze tutaj, gdzie 
włościanin, który zaledwie czytać umie a 
bierze udział we władzy prawodawczej, lecz 
stanowi w niej tylko humorystyczną ilustra­
cję do sejmu. Praca nad tem, ażeby owa 
gromadka ubezwładniająya obrady sejmowe, 
dorastała jak. najsżybcej do wysokości swe­
go stanowiska, -godna jest, aby ją  .przedsię­
wzięło jakieś z wytrwałych ludzi irażuiniue 
zorganizowane stowarzyszenie, dotychczasowe 
Dowiem szybko się zużyły i w prący usta­
wały. W  Królestwie płaci się grubą karę. za 
.buntownicze zachcianki oświecania ludu, je­
dnak .znałam obywatelki wiejskie, k tóre  się 
na to narażały , ucząc w swoim domu w ta ­
jemnicy po trzydzieścioro dzieci i więcej, i 0- 
trzymywąły niezgorsze rezu lta tu , jeżeli zbyt 
wczesna. denuncjacja, nie sparaliżowała ich u- 
silowań. v ] u  ■■ d/roć *■

T u ta j, gcRie jest pod tym  względem 
wszelka swoboda . przyszłoby to  dalekp. ła- 
fwiej. - - ’ ^

W przejażdżkach moich po Gaheji, na­
trafiłam  w Sanockiem pa okolicę, w której 
mieszkała młoda osoba, ożywiona dążnościa­
mi tego rodzaju. Powodziło je j się ja k  naj­
zupełniej, a lud tak  ją  ukochał, że imię jej 
ze czcią jest wspominane, chociaż wyszedłszy 
za mąż opuściła dotychczasowe miejsce swo- 
go pobytu. iDlaczegożby więcej dorosłych 
panien nie miało ąść za jej przykładem. Uui- 
kpełyby nudów, tęsknoty i wypełniłyby tę  
bezbarwną chwilę żywota kobiety, jakim  jesc 
stan tąk  zwanej panny na wydaniu, którą 
zwykle przetańczą i prześpiewają, a k to ra  0- 
żywjoną tfth zacnemi usiłowaniami, póz^stb- 
wiłałjj, pa;: ięlji umyślę m ątflp  dojrzi^ąśęi,. pp- 
trzebnąj w,, tc h ' przyszłym zaW,ęńżię zon i 

, mątęk,. Wsząkze; ęjjrfe.f^.jwjadQmo. .przykład, 
o .j^tóryną tąj.wspominam, jest nadei' wyjątko-

innej ; okolicy M odą  
/Rezdzietną mężatkę- w ystrojom  w jedwąmach 
j,ju siapl^ągą- z .nppów na, ław/fp przpą stajnia„ 

mi, Kpninsz)' i ^)’d . arendarz z czapkami w

niach były konie wyścigowe, a historja spor­
tu  więcej niektórych obchodzi i lepiej jeśt 
znana, niż dzieje i lite ra tu ra  ojczysta Lecz 
dalekoż to  nas zaprowadzi?...

Pism dla ludu wychodzi kilka, lecz ma­
ło licząc prenum eratorów, nie mogą się roz­
wijać jak  należy. Mam włąśnie pod ręk ą  dwa 
num era dwóch pism wychodzących w Krako­
wie jiod jedną redakcją. Czy nienależałoby 
raczej' skupić siły i  zamiast dwóch jedno do­
bre pismo wydawać? Najlepiej odpowiada w  
łowi .pismo ilustrowane i  ma^ podobno być 
niem W łościanin, ale widać, że te  ilustracja 
Czyli jobrazkj zjawiają się z  rzadka, bo 
numerze z 1. listopada r .  b., k tó ry  mam u 
siebie, nie m a ani jednego. Program  wydaje 
ml się bardzo odpowiedni cel o wić trochę hj» 
storji, powieści, wierszyk udatny, uwagi 'go- 
Spodai-skie, niektóre odpowiednie przepisy- 
Ważtja rąb ryka p...t, „Co. t a m  s ł y c . h ą ć  
ś w i a c i e , * 4 w której zaznajamia się czytelni­
ków z wypadkami ogół Europy interesują- 
cemi, wszystka to  prowadzone je s t umiejętnie, 
a byłoby lepiej, gdyby prenumeratorów!’wić' 
cej przybywało. Zwracałam uwagę którejś 
księgarni krakowskiej, że W ładysłąw Anczyc 
wybornie pisze dla ludu, i że redagow ał kil­
ka la t z powodzeniem w "Warszawie K m iotka . 
Wiemy to wszystko, odpowiedzjano mi. ale 
panu Ancżycowi trzeba płacić.

. u i w W tem tedy łeży po większej cyjści ta­
jem nica niepowodzenia pism. Nie m ając wie­
lu  prenumeratorów, muszą się, z&dąwateiąć 
robotą daremną, daną /*>miłosierdzia, aby się 
zbyć, a  więc lichą. Takie też artykuły  idie 
nadają pąsmii .piętna Wyraźuegęt, tenden­
cji, jak ą  mieć pou'inue Redakcja hmviein 
w potrztłiie- d rnkuje t°* K0' jnsk pod ręką, nie 
przebiera, bo niema w czem, cóż więc za- ko­
rzyść, że .się papier drukuje? Lęqz powtarzam, 
Ijąk Wb jah  w Zagrodzie *)

*) j^rócz W łościanina  i Zagrody  
w jeszczd pisma dl8,

. ladtf U Tygodnik N iedzie lny , wychodzący
O m .1N rir<yioM)ej\- W łóśeicttiiti, i G azeta 'wiejska,

■ wydftwtta* przy P rzyjacie lu  Domowym-, Chata i 
wreszci* >D zwonek, tiajśtdrsize A rójwięłej aaału-
i  one z p s in lttt lo łfy ch w *  Lwowie. Kedaktinim

tł 'jUśt Kazimierz Okaz. Pisemko to za­
sługuje ze wszech miar ua ogólne poparcie.

(Prz. Red.)



dla otrzymania decentury w uniwersytecie war­
szawskim bronił rozprawy, provenia legendi 
dnia 10. grudnia 1871 : „O prawie knminalnein 
podług zasady europejskiego prawa międzynarodo-



nigdy z oka nieprzedawnionych praw pań' 
stwowych narodu polskiego, dążyć będzie­
my na teraz do uzyskania dla kraju tyle 
przynajmniej odrębności w kierunku ustawo­
dawczym, politycznym, administracyjnym, są ­
dowym, finansowym, ekonomicznym i eduka­
cyjnym, ile je s t zawarte w rezolucji sejmo­
wej z r 1868. i w programie zjazdu stron­
nictw z r. 1870.

Pod względem społecznym dążyć bę­
dziemy do urzeczywistnienia we wszelkich o 
bjawach życia zasad demokratycznych, t. j. 
równości w obec prawa wszelkich warstw spo- 
łecznycn. Drogą zaś do tego celu wiodącą 
będzie podnoszenie warstw “dotąd upośledzo 
nych do wyższej oświaty i dobrobytu, za po­
mocą asocjacji. Praca w ty m kierunku pod­
jęta  mieć będzie także wysoką doniosłość na­
rodową, gdy bowiem we względzie gospodar­
czym ulega kraj nasz przewadze wielkich 
kapitałów zagranicznych, a szczególniej uie- 
miecJnch. skupienie drobnych kapitałów na­
szych dozwoli nam wytrzymać współzawo­
dnictwo.

Nakreślona powyżej zasada dem otraty- 
czna wymaga jednak wielu znacznych reform 
w naszem ustawodawstwie, nie zawsze sto- 
sownem i sprawiedliwem, a między reforma­
mi temi zajmuje pierwsze miejsce zmiana 
ordynacji wyborczej tudzież ustawodawstwo o 
szkołach ludowych.

W. wewnętrznej organizacji kraju, obok 
Owego przeprowadzenia zasady równości na 
polu prac społecznych i ustawodawczych, dą­
żyć będziemy do wolności we wszelkich ga­
łęziach publicznego życia , wolności wyznań, 
druku i słowa, stowarzyszeń i zgromadzeń — 
wolności nie tak połowicznej, jaką nas dotąd 
darzono, lecz takiej , w której każdy ma 
pełną moc czynienia dobrze, a z surową się 
spotka sprawiedliwością gdy naruszy prawa
współobywateli.

- -3 Tak określone zasady wskażą nam jasuo 
drogę, , J aką w każdym wypadku wybrać 
należy.

Będąc w kraju naszym jedynie odia 
mem dziesięciowiekowego a historycznie do 
bytu uprawnionego państwa, powstałego z b ra  
terskiego trzech narodów zjednoczenia jako 
wolnych z wolnymi a równych zrównymi, na­
rodowość naszą w duchu wyżwskazanego bytu 
państwowego Rzeczypospolitej polskiej prze 
dewszystkiem zachowaną i rozwijaną mieć 
chcemy. W obec spotężnienia zachodnich nâ  
szych sąsiadów, w obec coraz silniejszego na­
cisku ze wschodu, a wreszcie w obec niepe­
wności położenia w monarchii "austrjaekiej, 
potęgowanie narodowego poczucia, pierwszym 
dziś jest obowiązkiem, wyrabianie prawdziwo-
go obywatelstwa nie w prowincjonalnem ty l­
ko, lecz narodowerd tego słowa znaczeniu, 
uajważniejszom zadaniem. Siły i ratunku w 
uas samych tylko szukajmy. Pracować nam 
zatem na(l podniesieniem moralności publi­

cznej * rozszerzeniem cnót obywatelskich, 
widzimy bowiem zbyt częste a straszne przy­
kłady, fi° czego utrata takowych doprowadzić 
musi. 1 u nas także poczyna brać górę ko 
rupcja tak w prywatnych jak i publicznycL 
sprawach, przeciw niej tedy stawać nam z 
całą energją, gdziekolwiek się ona objawi, 
ten bowiem je s t - najsilniejszy nieprzyjaciel 
narodów dążących do swobody. Ręka w rękę 
z tem niech idzie praca nad refoimami spo- 
łecznemi, nad podnoszeniem oświaty i do­
brobytu wszystkich warstw społeczeństwa, 
a najpiękniejszym tego usiłowania owocem 
będzie solidarność wszystkich w pracy na 
k o r z y ś ć  dobra powszechnego. A  gdy to osią­
gniemy, śmielej, spokojniej w przyszłość naro­
du będziemy spoglądać.
■w Te są cele, dia których zakładamy na­
sze Towarzystwo, ten sztandar, pod którym 
skupić pragniemy wszystko co polskie, co 
postępu pragnie a nie snu śmiertelnego. Stra­
szne wypadki na zachodzie Europy, jakich 
niedawno byliśmy świadkami, stwierdziły to, 
czego i sami na sobie tak bolesne mamy 
dowody, że społeczeństwo, które sił swych w 
sobie szukać i z siebie rozwinąć nie umie, w 
walce o byt upada. Wytwarzajmy tę aiłę 
a wydźwigniemy się z upadku.

W ydział klubu rozpoczynając swe czyn­
ności, wzywa niniejszem obywateli, szczerze 
pragnących dobra narodu a podzielająoych 
zasady w Pr°gram ie wyrażone, aby przystę­
powali jak najliczuiej do klubu i dali tem 
samem dowód, iż owe hasła: polskości i po­
stępu, na sztandarze naszym wypisane, nie 
pozostają w kraju bez echa. Ta sama chęć 
pracy ua polu ojozysbein, jaka powodowała 
założycielami, niech skupi pod powyższym 
sztandarem silny zastęp pracowników, nie 
matny frazes bowiem, lecz prawdziwą prąca 
jest naszym zadani e n .

Zapisywać się m 0żaa de klubu u które­
gokolwiek z Podpisanych

S 6,  Wł° Klnh” ia 15‘ grudnia 1871.
^ y d z ia l^  Ubu p o s tę p o w e g o  p o lsk ieg o  :

D r- jaśkie' wice, 2 ^ 5  ^  'M J*ta n istaw  Ju stia n , 
sekretarz/ Z yg m u n t Medwecejcy sekretarz. 
Członkowie : dr. B ern a rd  G0ldWa n n  dr
L u d w ik  Luhtnski, dr. W ła d y s ław M alew ­
ski Tadeusz Bom anowtcz, dr. 
s Z 'J k i ,  dr- W ilhelm  Zucker. W lU or Z V

-  Proces o zam iar podpalenia. Mogu . 
byśmy wskazać na dom w pewnej okolicy roz­
ległych ziem naszych, gdzie niegdyś 141etni Ze- 
firjn ze swym o r°k starszym bratem Niceforem 
traktował o rzeczach poważnych. Od słowa do 
słowa, przyszło do wym^ia(i. Q(1 Wymyśiaó do 
kuksów droga niedaleka, a i 0 rdwi]e; • ,
pyli ambicji i burzyli się łacnQ „ J '
Vrzywdy, Więc niebawem, jak trzel“a samą, 
porwali. I byli jak dwa jendory Zaj’ za %  S1? 
flyyn szelmę Nicefora po pokoju w0ązi, * to Ze~ 
for szelmę Zefiryna z kąta w kąt pro 
Szelma Zefiryn_ był w boju sprytniejszy, ^ zlłQ 
chwyciwszy chwilę dogodną, wyrwał 8ię 
tychmiast z impetem na nowo uderzył. A ™  
-* n z ł Nicefor skrwawiony, z nozdrzem r0zd°  r{
1 „postradawszy garść włosów — ojciec przy.

I i i  na hałas. „Za coś pobił Niceforka?" py_ 
}6, Atanazy zasapanego walką Zefiryna. „Bo 

odpowiedział Zefiryn “jeszcze cały. 
prh nL n v J a m ó w i ł > h  po śmierci papy mnie, 
^ Nicoforek źe jamu' dostanie «<? Pogwizdów,

gdzie pojsaczna pszenica się rodzi." Na tak s łu ­
szny argument nie wiele mógł ojciec powiedzieć, 
i rośli mu synowie zdrowo. Bywały wprawdzie 
między nimi kłótnie, ale już rzadko (raz tylko 
pękły drzwi mocne, gdy Nicefor szelmę Zefiryna 
z garderoby wyrzucał); umieli się godzić tem 
snadniej, że zachodziła widoczna potrzeba wspól- 
nemi siłami .pilnowania ojca, aby na starość 
głupstwa nie zrobił i powtórnie się nie żenił, 
lub co na stronę z majątku nie rzucił. A gdy 
jakoś Dareszcie ojciec umarł, zostawiwszy 132,000 
w gotówce —  dzielili się dukatami ze szwagrem 
po jednemu, aby nie było omyłki, przed każdym 
z osobna kolejno na kupkę odkładając: „to to­
bie, to mnie, a to Mińci (bodajby ją  diabli por­
wali 1); to tobie, to mnie, a to Mińci (i po co 
jej jeszcze dzieci!) i tak dalej aż do końca, a 
potem znów byli zdrowi i żyli z sumieniem spo- 
k oj nem.

Pomijając brak religii, nieuctwo kompletne, 
pomiatanie rodzicami, nieczułość na wszystko co 
piękne, ogładę tylko powierzchowną i nieprzepar­
tą  chęć wczesnego Odgrywania roli skończonych 
obywateli, wspólną a zarazem główną cechą ta 
kich, jak Nicefor i Zefiryn, drągalów, jest egoizm 
niczem niewzruszony, z tą  tylko różnicą, że gdy 
jedni wszystko gotowi są poświęcić, aby tylko 
zaspokoić chciwość i w dukacie widzą Boga, dm- 
dzy gotowi są wszystko stracić, aby tylko sobie 
we wszystkiem dogodzić i nżyć świata 
nazywa. Byłoby to jeszcze półbiedy, gdyby po 
dobnych synów spotkać moźua było tylko po 
dworach majętniejszej klasy społeczeństwa. Jest 
icli dosyć, a nawet i więcej, pod strzechą chio- 
pa naszego. Miłość i cześć dla rodziców, będące 
podstawą życia społecznego a zadatkiem na przy­
szłość, z dniem każdym niknie u nas widocznie. 
Dość jest bacznie obserwować chłopów na wsi, 
aby się przekonać, że nieukontentowanie z dłu­
giego wieku rodziców, nieraz okazywane w spo 
sób obrzydliwie brutalny, nie jest tam rzadkością; 
że pilnowanie, aby ojciec drugi raz się nie że­
nił, tak samo jak szpiegowanie aby broń Boże 
co na stronę nie wydał, nie należy do wyjątku, 
a zazdrość syna na widok matki lnb ojca, łyżkę 
nieco lepszej strawy do ust niosących, często by­
wa przyczyną scen opłakanych. Statystyka są­
dowa wiele danych ku temu przedstawiać by 
mogła, a ostateczna rozprawa w tutejszym są­
dzie karnym niedawno odbyta, jest tego nowym 
dowodem. Niektóre z niej ustępy, dziwne przypo­
minały nam dzieci takich panów Atanazych , CO 
to rade, gdy postrzegą, że te ich bydlątka, sa- 
mopas puszczane, z pewnością do swego żłobu 
nigdy nie przypuszczą osła innego, o nic już 
więcej nio dbają.

—  Więc siadajcież, siadajcie —  rzeki r, 
Mogilnicki do Mykity Feducha, gospodarza z pod 
Wmnik ze wsi Szpikłosów. —  Panie Sawicjd, 
proszę mu podać krzesło! Ot tak, siadajcie.

Ha, jeśli państwo pozwolą!... odrzekł 
Mykita, powoluteńko siadając, jakoś cały na bok 
przekrzywiony.

Jak widzę, chorzy jesteście?
Ej nie; to on tylko kłąb mi wybił i 

rękę wywichnął.
— Kto on; syn twój, ten?
—  A jużci mój syn; ten sam. 

chciał i podpalić —  obojętnie wskazując na sy­
na jakby na konia jakiego, odpowiada pięknie 
po polsku stary Mykita, gdy tymczasem tenże z 
miną drwiącą patrzy mu prosto w oczy, cieńki 
wąs czarny na cygańokiej twarzy z węgierska 
podkręciwszy.

— Czy wiesz jakie są obowiązki świadka?— 
pyta przewodniczący

A naturalnie!... J a  wiem kryzra t, ia 
standrecht, ja  wiem artykuły...

— Więc byliście w wojsku?
— A jakże! — odpowiada Mykita, z pe­

wną żywością.
—  W którym pułku?
—  W pułku Marcina.
—  Martini?

No tak, M arcina; co to teraz Nuźent,
czy jak tam nazywają.

Dość spojrzeć na Mykitę, aby poznać że 
żołnierz. Tak pięknej twarzy żołnierskiej, dawno-, 
śmy nie wiedzieli. Znać, że to czoło było dumne 
w boju. Typy takich żołnierzy, przed dwudzie­
stu laty spotykaliśmy nad Bugiem i Wisłą. 
Jtardo patrzyli, choć od szturmu Warszawy, bez 
broni, byli jak  sieroty.

, Słucbaj więc stary. Syn twój obwinio-

two epokaOza?omiażreśI>tdPal0nia ^  ŚledZ'
taj, że prawo’ cię u w a l ^  0P™ Szkof iL . Palfli(L 
ciw synowi; jeśli chcesz. zaraz

—  Nie trzeba - ’

kochanką, ale z nabożoństwa późbiej się ożeniłem ojca i wrzask Paranki Bolibrzuch, była to już 
i żyłem po ludzku, i oto mój syn, a ja  jego ] godzina 9 wieczorem, Jakub „wziął uciekać",

On też

wiem

prze-
. ci pozwolę odejść.

A odpowiodział tak stanr)JdP°WledZiał" 
nie, że w słowach tych odbił 8pokoj-
a j  starego. CSU* b ,lo , i ,  Wmięd J

n s s s . ?  ! S * »  * * - 4

ojciec.
—  Służyłem ci już wtedy we Lwowie, a 

gdy podrósł syn, oddałem go do majstra i po­
wiadam: pilnuj majstra, ucz się dobrze, a bę­
dziesz człowiek. Gdzie ta m ! Wszędzie jego byle 
pełno, tylko nie w majsterm. Ja był wtenczas 
na służbie u Pijarów, ja  był u sióstr miłosier­
dzia, j a był u księdza Baranieckiego —  a on 
la ta ł i lampartował, a do pracy aDi weź! J a  go 
dobrze dopilnować nia mógł będąc na służbie. 
Uciekał ze Lwowa, i Bóg święty wie. gdzie się 
wałęsał. Nieboszczka druga — bo proszę wiel­
możnego państwa, ta  co ot tam w przodpukoju 
siedzi, to moja trzecia już żona —  nieboszczka 
tedy druga, a jego matka, co go bywało przy­
łapie, i z większego ogarnie, to na drugi dzień 
patrzy, już ten sam bałaburda. Ani rady! W So- 
lonce na nauce był dwa roki, ale i tam nie u- 
siedział. Ciupasami go wodzili; ja  przez 16 lat 
służby przy wojsku nie miał tyle co on kwater. 
A jak ja  po bracie odebrał grunt w Szpikłosach, 
tak zaraz do mnie przyleciał. Powiada! „dość 
nauki; wolę wam tatu pomagać w chacie." Oj 
pomaga!... Miejsca nie zagrzał...

Boście mnie wypędzali — przerwa! 
drwiąco syn ojcu, aby tylko dokuczyć.

Czekaj!... Miejsca nie zagrzał, i wFacal 
tylko wtenczas, gdy był boso i bez grosza. Bój 
się Boga, powiadam; ta  siedź, ta pracuj, jest 
cbleba dla wszystkich... Nic nie pomogło. Nie­
boszczka jego matka jakoś wtenczas umarła, a 
on mówi: ożenię się. Dobrze, powiadam, i myślę 
sobie: on nie pracuje, to choć niewistka będzie
w chacie i będzie pomagała, bo bez baby ani 
rusz. Ani myślał się żenić; popróbowawszy to u 
tej, to u drugiej, taj na tem skończył, i marsz 
do Mołdawy. Przez parę czasów, jakoś powrócił. 
Jak  przyszedł —  gwałtu! Porwał się na mnie i 
na żonę bo ja  proszę państwa poraź trzeci 
się wtedy ożenił —  , j ab zacząl hałasować, to 
aż strach było! Nawymyślawszy co wlezie na 
macochę i na mnie, że mu chleb odbieram, że 
miał pieniądze z Moldawy marsz do Sokolnik! 
Siedział tam)..

Bo mnie macocha wyklinała, inakabundu 
nazywała • znów syn przerwał ojcu.

— Czekaj! —  trzęsąc w górze ręką, stary 
wuła z lekkiom uśmiechem — Czekaj!... Niepra­
wda. Siedział ou tam w Sokolnikach dui 20, i 
hulał i pil, i przepił wszystko; i boso, w jednej 
koszulinie i, za pozwoleniem państwa, w spodeń- 
kacli, wrócił do domu. Wzięli go wtenczas do 
wójta. Poszedł, i )ab ]ciifca był spokój. A jak 
wrócił w roku zeszłym jesionią, oddaj, mówi, 
grunt i chatę, bo to moje. Człowieku, mówię, 
bój się Boga, toź to nie nciecze, a 011 zaczął 
wymyślać, to na mnie, to na macochę, ty taka,
ty owaka —  a do pracy ani rusz. Ani drewek

“Ul się guiewem uniesie ani się pozwoli wzruszyć żalowi. umerne,

—  A zatem będziesz świadczył ? — jeszcze 
raz pyta r. Mogielnicki.

,mz SẐ . ówiudczyć, bo on mi krzywdę 
robił. Dołożyć miałbym'co; ale ująć, nic. 

Mykita tak mówił;
Już to zawsze był on taki! co ja  się z 

nim nacierpiał, to niech ręka Boska broni! Słu­
żyłem ci to ja  wtenczas z jego matką we Lwo­
wie powróciwszy z wojska bo jego matka, 
proszę Wielmożnego państwa, była wprzódy moją

przyrąbał, ani bydła napoił, tylko mu wszystko 
dawaj gotowe, a wszystko było. złe, i tylko w 
domu rozbijał i pił. Nastka, moja żona, bała się 
w domu nocować, bo ją  bił, bił przy mnie —  i 
zawsze na noc do bratowej chodziła. A i inDip 
bił, bo ja  stary a on silny, i ta ja ł i mówił: 
jeśli tatu nie chcesz, by cię cholera porwała al­
bo szlag trafił, to wypędź tę... A toź to, proszę 
państwa, mnie ją  ludzie do chaty przyprowadzili; 
sama nie przyszła. Mówi znów: „będę się żenił; 
zapisz tylko grunt na mnie." I  ja  zapisał. Ot 
jest...

—  Mnie macocha otruć chciała — wola syn, 
udając zbiedzonego, dla własnej swej przyjem­
ności.

— Czekaj! Nieprzerywaj!... Kłamstwo wiel­
możny sądzie.... Zapisałom grunt dla niego i ot 
jest wyrok gotowy, ot ten proszę państwa, i za­
płaciłem od mego Stejeramtu od tabuli 180 1 7 
i 1/s grajcarów. Ale gdzież tain! nie ożenił się. 
A do żydów latał pytać się czy nie moŹDa za­
pisu sprzedać; ale nie można, bo jakżeż zrobił, 
żeby ou przedać nie mógł. Później chodził to 
niby do koleji; na banhowie ta m ' była jedna 
Mazurka. Z nią się bawił i wszystko przepił a 
jak do Jaryczowa poszedł na 2 tygodnie, tak 1 
wrócił tak samo jak  z Sobotuik. Spokoju od nie­
go nie było; rzeczy porywał z cuaty i do kar­
czmy nosił, a tam ciągle dokazywał po swojemu. 
Baz wyciągał niedawno mięso z garnczka żydów­
ce; żydówka za łapę, i w garczku przytrzymała, 
a ou mówi ze to moja żona umyślnie ukropem 
go zlała....

I  tak dalej opowiadał 9tary Mykita, sząro- 
się rozwodząc jak wreszcie syn zaczął- się 

odgrażać, że spali, jak nie tylko macochę, ale 
i jego samego okrutnie katował, jak mu rękę 
zwichnął i kłąb wybił ostatniemi czasy i jak 
nakoniec dnia 5. czerwca rb. wróciwszy do do­
mu nieco podchmielony, w-zystko porozbijał co 
mu wrękę wpadło, obrazy święte nawet potłukł, 
podurzki powyrywał z pod ojca chorego, kouew- 
ką puścił w macochę i zabił by ją  pewnie, gdy­
by nie Nastka Mazepa, która obroniła. Ńiom„- 
gąc dostać macochy, zaczął znów grozić, że spali. 
Słyszała to dobrze Paranka Bolibrzuch i wielce 
się zlękła ; słyszał to dobrze stary ojciec Miki- 
ta  i zapałki pod garnek na kominku ukrył I 
widział nareszcie Mikita jak, schwyciwszy z ko­
minka zapałkę, syn wyleciał na podwórko, za­
pałkę zapalił 1 do strzechy przed samym okieu-
kiem zwolna podnosił. Krzyknął ojciec zgrozą
c lilT ii/ ri-(rZUC1 i 3V atować' Szczęściem strze- 

w s aJ? a ’ t  nim P^ytkoąi, zapałka
0 • 1 ząc jak Indzie się zlatują na krzyk

lecz spotka! go' wójt Wawrzyniec Barabarz i w 
drodze zatrzymał.

Jakób tłumaczył się, że wcale nie miał 
zamiaru podpalać, lecz tylko cygaro zapalał, że 
życie mu było nie m iłe , że macocha ciągle g o 
struć chciała, jak to widziało dziecko m agistra­
ckie, bęaące w chacie na wychowaniu, i inne 
tym podobne rzeczy na swoją obronę przytaczał. 
Po wysłuchaniu wniosków p. Samolewicza, za- 
stępcy prokuratora, i p. Marka, byłego radzcy 
apelacyjnego, obrońcy Jakóba, sąd uznał osta­
tniego winnym zbrodni gwałtu publicznego i SKa- 
zał go na 1 i pół roku ciężkiego więzienia. J a ­
kób słuchał wyroku z krwią najzimniejszą: ani 
żaru, aui obietnic daremnych poprawy, nie trwo­
nił. Ciągle był drwiący i zuchwały, a ojciec cią­
gle zimny. Rozstali się w milczeniu, jak  konie.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Wiedeń dnia 3.- styczuia. (Z giełdy zbożo­

wej.) Jałowym i bez ożywienia był obrót na gieł­
dzie pod koniec roku, równie też i na początku 
nie może wyjść z tego stanu. Zagraniczne targi 
kończą najuiższomi notowaniami i na targu tu ­
tejszym, wieści łagodzące powstałe w Peszcie, 
nie zrobiły tutaj wrażenia, i były bez wpływn 
na stan giełdy. Na pszenicę i żyto nie ma ża­
dnego popytu. Jęczmibń po 3.30 ct. loco ab ko­
lej zachodnia. Owies morawski płacą po 4 .50  
cetnar, węgierski po 4 .14  —  4.25 cetuar ab 
Matzleinsdorf.

Ostatnie wiadomości.
K raj doradza delegacji aby wyświadczy­

wszy ministerstwu tak wielką przysługę 
(komplet Rady państwa i zawotowanie trzech- 
mi.esięcznego poboru podatków) teraz wytar­
gowała w zamian od ministerstwa koncesje 
dla Galicji. Ależ wytargować można było 
tylko wtedy niin ministerstwo otrzymało Przez 
delegację naszą komplet, i nim uchwalono 
trzymiesięczny budżet. Dzisiaj już delegacja 
je s t na łasce ministerstwa.

Lecz prawda, K raj już skapitulował^ z 
rezolucji, pisze bowiem dalej, ze czy mniej 
czy więcej z rezolucji, to muiejsza. Ze trze­
ba brać co dają a upominać się później o 
dalsze. Tak pisze w chwili gdy targować się 
każe! Wszelki zmysł pylityczny utracił. Za­
chęca tem Niemców aby mało dali -— a de­
moralizuje delegację —  radząc aby matem 
się zadowolniła. Co zaś do pocieszania,, iz 
później będzie się. można o dalsze upomnieć, 
to K raj przypomina tem Niemcom, to co ja ­
ko główny warunek ustępstw kładli dawniej, 
iż sejm ma zrzec się wszelkiego dalszego 
dopominania się pierwej prawa nim ustawa 
stanie się prawomocną.

Łecfc takie majaczenie K ra ju  są sk u t­
kiem poprzedniego jego kroku, napędzania 
delegacji do Rady państwa. Zajdzie on na 
tej drodze jeszcze d a le j! Odstępstwo od re­
zolucji sejmowej, to dopierp pierwszy skutek- 
U jd z ie n n ik a , który tak  daleko sięgające wypi­
sywał programy sobie, iż prześcigały rezolu­
cję przynajmniej o drugie tyle.

Skrajna lewica której organem D eut­
sche Zeitung  —  chce koniecznie nadać, na­
rzucić nawet Galicji rezolucją, odręlmość itd. 
Tak pisywał ciągle a ciągle D s. F o l. i zale­
cał Deutsche Ztg. do prenumerowania. Nic 
zaś teraz nie donosił, że żądanie odpowie­
dzialnego sejmowi rządu w myśl §. 8 . rezo­
lucji —  Deutsche Ztg. wyśmiewa, mówiąc, 
iż nikt tego żądania nie może brać na  serjh. 
Jedyna więc kotwica Dz. Pol., k tó rą  m igał 
oo tak dawna swym czytelnikom przed oczy­
ma i obałamucać ich przekonania usiłował, 
skrajna lewica Rad} państwa daje mu tak 
bolesną odprawę, usuwając mu ostatni grunt 
pod nogami! Ale D ziennik P olski o tem 
p r/iią jlc za  1

A gdy zdaje się, iż już przestanie raz 
łudzić D zienn ik  Polski swych czytelników 
gotowością Niemców, dania, nam rezolucji, 
z drugiej strony pojawia się znowu nowe 
tumanienie wprost w odwrotnym kierunku. 
Znany p. Władysław Rapacki zaczyna za­
chwalać w K urjerze  lwowskim  Moskwę w 
bardzo patrjotyezny sposób. Polska nie zgi­
nęła; ale dobytek pracy ducha polskiego, za­
jaśnieje potężnie na północnym Wschodzie 
Europy. Oto myśl| artykułu  Kurjera lwow­
skiego, myśl którą S łow ian in  ciągle propa­
gować usiłował, lecz nie z do ł a ł , bo go ni 
nie czytał. Moskale galicyjscy, a ukramska 
partja, prawdziwi Rnsini — to wszystko je ­
dno dla Polaków. I  tamci i ci to jeden na­
ród, naród ruski. Więe nie wdawajmy się 
w ich waśnie, pisze K u r  jer  lwowski. Jeden 
naród ruski: Moskałę i Rusifli!

A jak  Nf. D zienn ik  Polski bardzo jest 
patrjotyezny napędzając nas do łączenia się 
z centralistami, tak  i Kur jer  lwowski bardzo 
patrjotyczne frazesy prawi, napędzając nas do 
Moskwy, gdyż jak  pisze: „dobytek pracy

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 4. stycznia 

Et. Akeje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gaL z wpł. 50 /„ 

krajów, z wpł. 40° 
II. Listy zust. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 6°/o w- a- 
Tow. kred. gal- 4 V  * . Ł 
Banku hipot. gal. 67„
Gal. zakł. kred. włość.
JII. Obllgl za 100 zlr.

Indemnizacyjne galie.
Poż. głod. z r. 1866 po 7 i0 

XT. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel̂  rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
p  p e d e l i  d. 2 stycznia. 
5 *Piery państwa austr. 
p  " r«nta austr. w. a. 
ni' a *! srebrem

o r t .  s  ig a g

płacą | żądają
złr. wal. a.

258 75 
163 50 
127 00 
00 00

83 00 
74 00 
88 00 
90 50

74 60 
00 00

6 33 
5 35 
9 12 
9 35 
1 80 
1 60 
1 73

259 75 
164 75 
128 50 
64 00
83 50
74 60 
88 40 
91 50

75 00 
00 00

5 43 
5 45 
9 20 
9 50 
1 90 
1 61 
1 75

114 50 116 25

CO 70 60 80 
71 70 71 80 

289 00 300 O

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860

„  podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

» » buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galie, dla handlu i DrZfini 
Generalbank P Zem

ą a y s i - a i s s *

Akcje przemysłowe. 
Rudownicz. Towarz. austr. 
PoryBł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą_|żądają
*łr. wal. a.

95 00 
103 25 
140 25
117 00 
120 50 
74 50 
73 10

322 50 
57 00 

327 50 
128 00 
000 00
89 00 

000 Oo 
00 00 

811 00
108 75

91 90 
00 00 
30 &0

95 50 
103 75 
140 75 
117 25 
121 00 

75 00 
74 00

323 00 
50 00 

328 OC 
128 50 
100 00 
89 00 

000 00 
00 00 

813 00 
109 25

92 10 
00 00 
31 50

184 OC 185 00 
257 501258 00*107 00 8110 00
207 75)208 25

RudMfa°~Czerni0W‘ Jassy 
Siedmiogrodzka 
otaatsbahn 
Południowa 
Tramway wied. 
Łupkowska 
Węgierska północno wsch. 

>, wschodnia 
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6° 
Bank włościańsk. galicyjs’ 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/,

» ” ” ” h
Bank nar. austr. 5°/„ m. k.

>, n » 5°/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5 

w. a. 5%
Kol. obi. z pier. 5°/o 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow. Czern.-Jas. z r. isi»7 

„ .  „ * IIJ «ir>
Badalf*

płacą Żądają
złr. wal. a.

163 5 164 50
163 OC 163 50
176 OC 176 50
392 fO 393 50
203 70 204 00
235 00 235 50
163 50 164 75
162 75 162 75
87 10 87 3r>

88 00 89 00
i 90 50 91 00

73 00 75 00
83 00 83 00
89 50 89 70
00 00 00 00

105 00 105 25
86 50 87 00

92 15 92 3 '
104 23 104 75
105 fO 105 25
100 50 01 001
90 00) 90 50 I
34 70 84 90 T
90 25 90 SOF

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srobr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

» W-Papiery loterylne
Losy Zakładu kredytoweg 

Rudolfa 
Y  Stanisławowskie 
r Kegiovich 
„ kr. Palfy
„ ks. Salin
„ lir. St. Genois
„ ks Windischgratz,
„ Waldstein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.)

N.,

pła.- ■ | żądają
złr. WaL a.

8S 751 9U 30 
112 50112 75 
135 50 136 00

96 76 
OOO OJ

96 75 
91 50
88 00

188 00 
14 00 
24 00 
14 OO 
27 00 
41 75 
31 50 
23 00 
21 00 
36 00

86 10 
45 00 

>16 00 
98 10

97 25 
000 00

97 50 
92 00 

‘89 90

188 50 
16 OO 
26 00 
19 00 
29 05 
42 50 
32 00 
25 00 
22 00 
38 00

wieKowej ducha polskiego zginąć nie może, 
lecz jest zarodem nieśmiertelnym nowego 
świa Ja, które jeszcze wspanialej zaświeci i 
zagrżeje na w s c h o d z i e  p ó ł n o c n y m  E u ­
r o p y . "

Apostazja narodowa w takie to patrjo­
tyczne niby ubiera się frazesy, a są to te 
same frazesy, któremi nawołują nas Moskale 
do zlania się z nimi w jakieś nowe niby 
cia ło!

Dowiadujemy się, ze w skutek spostrze­
żenia, czem jest i ma być K urjer polski, od­
stąpiło go już dwóch współpracowników, któ­
rzy w dobrej wierze przystąpili do tego pi­
sma, nic nie wiedząc o jego tendencji i że 
głównym kierownikiem jest pan Władysław 
Rapacki.

Twardy orzech' będzie miała do zgry­
zienia delegacja Już w adresie dr. Herbst, 
referent adresowy, wiożył, iz sprawa gali­
cyjska ma być razem z reformą wyborczą 1 
bezpośreaniemi wyborami rozwiązaną. Więc 
centraliści koniecznie żądają , aby Polac> gio- 
sowali razem i na ugodę galicyjską 1 na bez­
pośrednie wybory, tj. aby świadomie gwałcili 
sami statuta krajowe.

Telegramy Ciazety Narodowej.

P a r y ż  d. 4 . stycznia. Dzisiejszy 
„ Jo u rn a l Officiel“ donosi, że do d. 31 . 
g ru d n ia  1 1 .7 2 0  osób na wolność wypu­
szczono. T utejszy  poseł moskiewski za­
przecza, jakoby  Moskwa objawiła zam iar 
przyjm ow ania oficerów fraflcuzkich w sze­
reg i swej arm ii.

Petersburg d. 7. stycznia.  ̂ Nota 
Gorczakowa w odpowiedź na osta tn ią  de- 
poszę m in is tra  Stanów Zjednoczonych 
F isha, do posła w P etersburgu , Konsta­
tu je  odw ołanie K atakazego z W ashing- 
tonu , p rzyrzeka  rozpatrzenie wszystkich 
żałob, przeciw  tem uż wniesionych, doda­
jąc , że w yrok wydany będzie dopiero po 
w ysłuchaniu K atakazego. Gorczakow je s t 
przekonany, że ten .n iem iły  wypadek p rze­
m ijający, nie popsuje sta re j przyjaźni, 
serdecznem przyjęciem  w. ks. Aleksego 
ponownie stw ierdzonej.

R i i k a r e s z t  d. 4 . stycznia. Senat 
obraduje nad uchwaloną preGz Izbę u s ta ­
wą kolejową, chcąc ją  do ju tr a  tożsamo

uchwalić.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu

K a r o l a  L u d w ik a .

(Podług zbgaru lwowskiego.)

O d c h o d z ą

ze Lwowa do Krakowa o g.

do Czerniowiec
r

” *do Brod. i Złocz. „
»> *

P r z y c h o d z ą

do Lwowa o g

8 f) 7 wieczór.
3 yt 30 rano.
8 p 32 rano.

12 n 20 w nocy.
8 52 rano.

11
w
w 50 wieczór.

z Krakowa

zGr, ecmowiee

z Brodów i Złoczowa „

7 in. 37 rano.
  wieozó r

”   wieczó r
” 30 w nocy
* 24 wieczór

11
7
2
7
2 50 w nocy

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
P r z y c h o d z ą  

do Brodów i Złoczowa o g. 9 u>. 11 ^  ^  
» » * 

O d c h o d z ą
ze Lwowa z Brod. i Zlocz. o g. 6 m. 53 wieczór.

2 19 w nocy,

86 2J 
45 15 

116 O 
98

Kursa wiedeńskiej Giełdy
_ _ i  dnia 5. styczuia. 1872

godzina 2 min. 05 popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 137.50. Wę­

gierskie kredyt. 131.00. Anglo-austr. 331.00. 
Unionsbank 288.00. Kolei Karola Lnd. 260.00. 
Kolej siedmiogr. 177.00. Kolei połudn. 211.70. 
Kolej AlfoldaJ 185.25. Kolei Elżbiety 246.00. 
Kolej 1 wowsko-czerniow. 163.75. Węg. Nordost 
163.50. Kolei północnej 219.50. Kolei Rndolfa 
165 50 Wesrierska Ostbabu 157.50. Indemnizacje 
galicyjskie 74.75. Losy z roku 1864 H 5 .0 0 .
Usposobienie: pomyślne.

godzina 6 min. 30  popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei nuszycko-oderbergskie 

iy2 .00 . Akcje kredytowe 340 .75 . Akcje banku 
anglo austr. 330.75. Banku obrotowego 192.00. 
Kolei Karola Ludwika 260.00. Kolei południowe 
210.70. Franko-austr. 137.50. Losy tnr. 68.50  
Akcje banku budów. 106.10. Losy węgier. 103.75  
Kolei państwowej 399.00. Bankn związk. 308.00  
Napoleondor 9.15. Kolei Łnpk. 162.50. Rubel 
rosyjski 1.58. Usposobienie: mocne.

Do dzisiejszego numeru dołącza księ­
garnia Karola W ilda spis nót wydania 
Petersa.



.P o d z ię k o w a n ie .
■'W pefiiem czkaniem- zasług, jakie W. P. 

Kśa *vBBy/Gfh>dziński; nauczyciel krojów damskichj 
we Lwowie, około wydania, swej metody poło­
żył, poczytują sobie to za miły obowiązek ni­
żej podpisine, olewki panny Lndwiny Maj-or, 
nauczypięlki krojów, Temuż niniejszem swoje 
.ęajszczęrsze podziękowanie publicznie złożyć.

Albina Lubiniecka, Amalia Zeman. Zofjn 
Kuzler, Matylda Frisch, Henryku Weinstock 
Katalja Priester, Henryka Heker, Albert., no 
Kehrt. Mar ja  Studnieka, Leopoldy na Kaplelaj 

Stanisławów, dnia 25- grudnia 1871 i —j

H andel korzenny
pięknie urządzony, umieszczony przy najpięk 
tfiejszej ulicy Lwowa, jest od 15. stycznia r. 
1872. z w o ln e j  r ę k i  «Io s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomoćś w handlu 1139 1—]
J .  S t e i n  b e r g e r ,

ulica krakowska 1. 4. (nowa).

N akładem  Karolą Wilda we Lwowie
upuściły prasę -.

M l ,  K i m .

Kilka obrazków z pierwszych lat 
historji Galicji

1137 1 - 8

llew ie n  urzędnik , biegły w rachnnkówośc i| 
kupieckiej, iyczy sosie w godzinach po po­

łudniowych od godziny 4 lnb 5 'prowadzić 
książki w domu handlowym lnb inoustryjnym tu 
we Lwowie. • 1141 1—3

Oferty pod adresą J. W. zechcą PP- P- . 
in te resen c i oddać w Administracji G aze ty  Nar.

M a g a z y n i e r  •«*' K o n t r o l o r !
rL m UCJ’ą - .~ ' również s i l u ! u )  L e t n i c z y
rnajaą umieszczenie. Zgłosić się do Szwajcara 
w notelu George. 1 1142 1 "

p rz e z

Władysł. Łozińskiego.
Treść: 1. Hommagium. 2. Pierwsi urzędnicy 

niemcy. 3. Jozefinizm. 4. Anonyrn. 5. Przypiski 
i dokumenta. 9.arkuszy druku w 8ce 1 z[. 20 c 

Tegoż antora poprzednio wyszło:
Pierwsi Galiejanie. Powieść z przeszłości 

437 str. w malej 8ce. Lwów 1867 zł. 2 . - ’

Najnowszy i najtańszy

A » W O K A T
i S E K R E T A R Z  D O M O W Y ,
zawierający przeszło 600 wzorów.

Już za 10 dui opuści prasę 6. zeszyt 
tego dziełka. Następne dwa zeszyty wy­
chodzić będą co dwanaście dni i będą 
180—200 wzorów -podań i dokumentów 
rozmaitej treści zawierały, jako to : kon­
traktów na j i nu , dzierżawy i pożyczki, 
pełnomocnictw, testamentów, kontraktów' 
dziedzicznych, tabularnych, nakoniec 
wielki dobór podań politycznych i sądo­
wych, skarg w każdej gałęzi, zupełnie 
już wypracowanych, tak, że w potrzebie 
należy je  tyłko nazwiskiem podającego 
lub skarżącego wypełnić.

Dotychczasowe 5 zeszytów mieszczą 
w sobie przeszło 420 wzorów rozmaitych 
podań, próśb i listów. Całe dziełko bę­
dzie się składać z 8 miu sześcioarkuszo- 
wych zeszytów, z których każdy kosztu­
je 40 ct. Prenum erujący się zaś do 14, 
dni na kompletne dzieło z uiszczeniem  
3  złr. 2 0  ct. otrzym a g ra tis  14 ar-; 
kuszowy kalendarz powieściowy n a  rok 
1872, później zas zostanie cena poje- 
dyńczego zeszytu do ©O ct podniesioną 
bez prem ii.

Zamówienia przyjmują się za zaliczką 
lub przekazem pocztowem.

Z uszanowaniem

X  m i l i o i ł
7 1 3 . 6 0 0  talarów

............. .. T o  -  .......

PANNA Z PIĄTEGO PIĘTRA
jeclen z najdawniejszych romansów Paul de Kock’a , którego cena'.księgarska wy­

nosić będzie 2 złr. otrzymają bezpłatnie jako pędarek noworoczny prenuneratorowie 
pisina humorystycznego „ € © S ."  1

Przedpłata ua „ C O Ś "  w r. 1872 wynosi z przesyłka 1
50 ct. (10 srg.) ^ 5-S C Kwartalnie

O 11^3 2—3Półrocznie • • • j  ZH- (20 3jS-)
Rocznie . . • • 8 .  U  taL 10 srSv

J  K o m p l e t y  z r. 1871 są jeszcze do nabycia po cenie ± 
J t  A dres: R e d a k c j a  „ C O S I Ą  w K r a k o w i e .

•wielkiem 
rząd państwa urządzonem i gwara.

przez 8
będą ' rozstrzygnięte przy “ toWanem

Losowaniu pienięźnem.
T I ■ • i  , i.-i/łA W V -

Loterja ta  zawiera 9 ^ 0 0 0
grane: 100 .0 0 0 .6 0 .0 0 0 ,4 0  000 2 0 .0 0 a
15.000, 1 2 .0 0 0 , 2  Po i o .o o a  i  PJ
8.000, .3 po 6.000, 3 po 5-000, 8 p
4.000, 1 po 3 .000 ,14  po 2.000, 49 P 
1-500, 154 po 100 tal-

Całe losy oryginalne po < z 
Pół „ „ ” , ” 75  „
Ćwierć,, „ Inatrzone zlecenia.!
Zamiejscowe gotowką^ opa „„intwiam 1 
wei z najodleglejr 

rychło i sumiennie. jos orygiył

PLA STER  IN D YJSK O -K O RD YLIERSKI
w  P a r y ż u  r u c  «T I f a u t e v l l i e  \ , -

nia, karbunkuł, kontuzje, narośle na ciele,bezwładność^ w stawal  •’
jijone od lat kOtu i 30tu. Metoda użycia w polskim, języku Ch 1 W3Zelkl6 m io I t

We Lwowie w aptece pp. Mikolasch a ; w Brodach' w « t T/ ,r  , .
ptece p. J. Tranezyńskiego; w Poznaniu w aptece n D r a t *  ?•' ̂  f  W ,?
kładach materjałów aptecznych pp. Ferd Aug. i  LuS hS W bI,

w a 
w

zamiejscowe gotowK* u zalatwiam
2 K ^dy nczęstnik ou-zy-

herbem państwa opatrzony ,............_0 n
naIny (nie prowese), tudzież po ciągnieniu
“rzędową listę' ciągnienia. j

Wygran e pieniądze inogą być w każdym 
domu bankierskim wypłacone. Prospekty 
bezpłatnie 1135 1 - 8

L o u i s  W o IIT ,
Bank- uud Wechslergescliłift Hamburg.

1 W yplata może być uskutecznioną we 
Wszystkich monetach, notach papierowych. £ 
markach, wekslach, i t . p,

1111 3 - 3

H .  B o d e b ,
księgarnia i skład papieru we 
Lwowie, nlica Ormiańska 1. 3.

Precz
M :

ze siwizną!

bc'S Wyborna tynktura do włosów,
58 

przygo
A  -§ towaha przez Pana D i( * q in ? n ia r o  w" Pa 
o B, ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 

■^•5 na głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 
& j  naturalny jak  się podoba bez żadnego nic­
ią bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
g g,wonna jest skuteczniejsza nad wszelkie 

22 -g tego rodzaju preparaty. 
p£ Skład we Lwowie w aptece p. Piotra 
, M i k o l a s c h  ; w Krakowie w aptece p. 
■  T r a u c z y ń s k i e g o ;  w Brodach panaj 

■ K u 11 a k ; w Poznaniu w aptece lira 
M o n k i e w i c z a ;  w Warszawie w zakładzie 
fryzjersko perukarskim p. P o h o r e c k i o g o  
na Krakowskiem przedmieściu. 1020 24—52

PIGUŁKI /  ROŚLINY MATIKO
PP r-P ivrA tILT :ETC 'ŁfcPiŁKżRiYwPARYZU

Wszelkie uaąwu.-., ------  c . ___
tlejowatej zawierają balsam kopaiwy w 
stanie płynnym, sprawiają odbijanie, 
mdłości i boleści żołądka, Jedynie K a-

B a n k

Krajowy galicyjski
wydaje

A s f g m i y '  kasowe

Zakład spedycyjpo-komisowy,
We Lwowie i Podwołoczyskach 

biuro spedycyjne c, k. uprz. gal. kolei żelaznej

Karola Ludwika. <
: {- -!• *cz==ti==u. J ri (.,« —, . , ,1140 1—8

ińoi*
L w ń r w styczniu 1872.

ojszym zawiadamiam, źe urządziłem

w  ^ o d w o ł o e z y ^ a c t i ,
C’ Karola Ludwika na granicy rosvisłtiei

MURO s p e d y c y j n e  i  k o m is o w e
żelaznej Earoia

końcowe

Ludwika
£T

w *Vnlei —***» pod moją nrmą, a dyrekcją c. k. vWI!‘r tm ss0 w e-
oddała mi b i u r o  s |» ® d y e y j» e  1 K  • p o d w o l o c z y s k  >•«

Regularny ruch n a ; cpłej 'przestrze - a l .y  ■ Ws * ć J lt ie g o  r®“
O d e s s y  został teraz otwarty, mogę tedy_ ,, y;tamtąd szyhto i'«anio

m a s z y n y  i  p a h n n t i  a o  K  - Rosji i we Wszystkichwysyłać i odbierać. Upraszam przy ^wysjAK^ A n

kierunkach w kraju 5 " "  

lub Podwołr
toczyskach

. A »' . —- , . •'o jfw uniuu
i za gran idą,', udawać się, do mojej firmy we Lwowie

lWCri yfu.r.

KO
0

5 kj

6

01 
2 |0

8  dniowem wypowiedzeniem 
1 4

EM?

1J

V

D y r e k c j  a .

A u g h ś t  S c h e li e n b e r g .

Iiiebig Company^ Fleiseb-Estract

p s u ł k i  z r o ś l i n y  M a t i c o  p a n a  
G r i m a u l t  nie sprawiają żadnej z po-i 
wyższych niedogodności, ponieważ zawie­
rają kopaiwę w stanie stałym , a nie. ( 
płynnym  w połączeniu z esencją Matico 
Powłoczka klejowata rozpuszcza się ła-| 
kwo w trzewach, a nie w żołądku i dla 
tego to kapsułki to działają d z i e s i ę ć  
r a z y  silniej jak wszelkie inne przeciw 
rzerzączkom  natoet chronicznym i  z a ­
daw n ionym .

Dostać można we Lwowie w składzie niat. 
aptecz. i w apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp 
Berlinera i Ruckara. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka Wi 
Poznaniu w apt. Dra Mankiewicza. W Brod ach 
w apt. pp. M. Knlak i Frauzos. W Warszawie 
w składach mat. apt. pp. T. Mrozowskiego'Ferd 
Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 1049 ą 241

Ulubione 
3°/0 4 0 0 «fran l<  o w e  2—3||

c e s . - t u r e c k i e

losy kolejowe
tudzież 

k r ó l . - w ę g i e r s k i e
» Ł o s y  p r e m j o w e  ?
na wypłatę w ratach miesięcznych,

wystawiony przez
KAROLA BRUCK.

Nabyć można każdego czasu, u 
F .  A . M E B K E L A ,

Handel korzenny, przy ulicy Halickiej, Poc* '• -  ■

'larfESAlCiaUMCBBtiC.

A S T H M A

Ka dniu 11. stycznia 1872
o godzinie 10. rano odbędzie się 
w Sądzie krajowym krakow­
skim publicznalicytacyjna sprzedaż

dóbr Pleszewa
z przyleglośeiami w okręgu 
krakowskim położonych, do
masy konkursowej p. W incen tego  
Kirchmajera należących.

0  tem  zaw iadam ia Z arząd  
konkursowej chęć k u p ien ia  p  ł y ­

tom  nadm ienien iem , „ z i v .
wołania stanowi M in a

Z S S Z t *  w yrobka w I ta k o ,™  
p rzejrzane być m ogą. HM 2 - 3

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu 

* wytworem ze skórek pomarańcz * 2 
Quassia Amara jak równie*

Z IODANEM ŻELAZA.
P« J . - P .  L A R O SE, aptekarze

Ulica des L ions-S t-P au l, 2, w  Pury&tt. 
x  * - -  — stan ie  c iekłym  najdog<*Jniej
Żelazo w »■j ‘Y” "r'ieJ Uaidy <■> BaoirItl ;przyswajać się } J s[,nie llie wystawia

użycie J 8. . : ie,.le jlsiwo, a skuiecznicj 
na*»d“e " ' y i ;oi0wa,le w pigułkach, lub 

o l iw k a c h .  D zia łan ie  Lego syropu j fSt 
Toniczne z powodu ż e la z a ; przeć,w.go. 
rączkocm i  powodu yunssia cmara, roi-
nuszczalne i  powodu słórek  pomarań­
czowych W s k ł a d  jego wchodzących. Jest 
lo najlepszy środek wzmaniiaięcy dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z p llW0(ju
wlasuości skórek, pomarańczowych tak
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach zolę lka, w trudnem trawie­
niu i w braku apeiytu.

Dostać można w IZarszawie w skła­
dach materyalów aptecznych pp 
lego i sp iessa ; w Krakowie w aplece 
P . Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aplece P. doktora Mankiewicza. we 
Lwowie w aptece P . Piotra M ikolasch

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABls INDICA)

P P .  O r i i n a u l t  afc C o n ip .
A ptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używa­
ne przeciw astmom, ,w jakiejby nie 
były formie i postaci, tułały za pod­
stawę b e la d o n n ę ,  s l r a n i o i i i n m  
n i k o t y n ę  albo o p iu m .

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzone we F ran­
cji, przekonały, że konopie indyjskie 
z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabości, jak również prze­
ciw kaszlom nerwowym, suchotom 
gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 
i utracie głosu, newralgiom twarzy 

| i  bezsenności.
Dostać możno we Lwowie w składach 

mat- aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i  apt. 
pp. Berlinera i Ruckera. W Krakowie w o- 
bydwu apt. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W Poznaniu w apt. Dra. Mankiewicza. W 
Brodach w apt. p. M. Ksllaka i  Frauzos. 
W Warszawie w składach materjałów apt. 

J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i 
w Spiessa. J 1046 4—24 ]
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ni n

S f i d - A u i c r i k t i .
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sea

Słoje po i  i j l3 funta_ i * ‘i, fnnta w słoju
ou . . , 3 " ,2 każdy słoik zaopatrzony jest jioniżoj

111©  Jł3*clA V  zainiepzczoneim podpisami

PP'
Lud w.

I K n a u s t
W i e u ,  L e o p o l d s t a d t ,

. Miesbachgasse 15, gegenilber dem 
k. k. Augarten.

ifASwOwi iwLd
U  w i a d o m i e n i e .

Wszystkie na dniu 1. stycznia 1872 do wypłaty przypadające 
kupony w srebrze, kupuję pod nkjoględniejszemi warunkami, kupony 
zaś od renty państwowej i innych efektów płatne w notach bankowych 
wypłacam za mierną prowizją. 0093-4

gpljp- Zlecenia z prowincji załatwiam rychło i odwrotnie.

L w ó w  w  g r u d n i u  1871. ć t o r P b J Ł J k U  U  D

jFeuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gąrtenpmnpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpum pen, 

i Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
| Weinpunipen etc. Schlauche, Feuereimer 

yon H auf,. Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

H lustrirte Kataloge gratis per Post.

Aj #by zamiast powyższego towaru uię Kupowała fałszowanego

^SWaVhurtow.iy m km esprnfento^ Towarzystwa. 1119 1 -1 2
„ tad tultoW 1 _ Herren KLOtitR & SOHN, Wien:

z i n n Tcb w trzjnfb i n J  H ihtmM-’ rkt'Nr 1 i Sghotteńgasse, Nr. 1

g, W końcu od dawna usiłowaną zagadkę pozwiązano j  P  1- Publiczności przeds sOj ■          —C ; ~
LW  a  ż  n  e

dla
kupujący cli i posiadaczy kas.

Od teraz nie wydaję więcej moich sławnych 1078 6—lu

~ K .  j A l .  ^  '
opatrzonych król. ang. i c. k. uorz. 'aiłstri . t ą  TYiTi i
o trzech nieprzełamalnych ścianach z mojaj fabryfcs które nie są opatrzone

c. k. pat. kluczem  p a n c e r n y m ; ^ *
„dvż wszystkie inne klucze -moina łatwo prtez kugobądź odkopiować. 
i w L r ó / o  kasy moje nie i-jzewieją, co się«w innych wydarza. Pomimo 
tych przymiotów ceny są tanie,

■ prledrieti W ie s e  w Wiedniu,
Grunder der Kasśeri Fabrikution

in  O e s t e r i - e i c h .
S U ła rt w e L w o w ie  u  p p .  S te i f a  s,rić»w.

nm uennz ^  ^ p tn so d a ta tw '

a:

VI

'i
tg''
i -.1p-

j g j

L i e b i g a  K u m y s - t ó k s t r a k t
( p r e p a r o w a n e  m le k o  s te p o w e ) .

Temu to środkowi należy się według orzecżfenia pierwszorzędnych znakomitości 
medycznych  ̂pomiędzy środkami przeciw suchotom pieąwsze miejsce. Takowy leozy szybko 
.i niezawodnie: b u c  boi ty  (nawet w wysokim stopniujI ,g r u ź 1 i c ę (symptomy: kaęąęj

■ • - - i k a n a ł u
. z  c v. e n ’l  u ’,' 
n e r  w 6 w.

. . —- - « ... a. ,v. v»i skrzyneczkach,o 4 flaszkącij J więcej. iWysyłkę
ua prowincje uskutecznia: ; .. > J.0.72 5 —VO

( u e n ę p a l ^ U e n o t  v o n  L i e b i g ’s  S e n n i y s - F A t r a e i c
WTfkT M e a t . l i  AP stfłlRŚfl n r  liPż ■

Uwaga.
MTEN, M argare thenstrasse  N r.

Pacienci, którzy Dezekutecznie używdli rozmaitych Środków, raczą z netnem za­
ufaniem popróbować k u ra c ję  z m le k a  stepowego; Broszury n( źadanre bezinBstnłeO

DO

i m

/ l h l A ? k'.

dla handlu i

J ^ i l i a  c .  k .  u  p r z y  w .

K R E D Y T O W E G O
przemysłu we Lwowie

p  o  cl a  j  e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,
M

:

L in
4 1 - procentowe za 8 dniowem 
5  -  procentowe za 14 dniowem 
5 1,-procentowe za 30 dniowem

na okaziciela opiewające.
•HiY-i ' - 71 i!0 t

d h w i e n c z ć R i « .
J-

C, k. u p r z y w .

, t iri
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1 781 fiinL.. t u iab  oiwowil -.y/

j r .

k o l e j  k d d i i i e s t r / i H i s k a ,

U k H '  n i i t f 1 ! # ! !  % ’ H i r i p o n  p la c n j  j
S S K t f S i l ś  W i O b t ó  pierw-

P ł a c a  V « ?  L w o w i e 8 ‘  6 !  n  v "  '

*
j r

wypowiedzeniem

począwszy od 2 . i t ^ C z n ia  i%S*8,
od pierwszych po Zł.' 2. 50 C. W srebrze 
od dr ugich po „  3. 75

a miajiwWKie: ^
B«n *S pmfo J C  

w I nyifl irałJK  
-Bó fta fjtwy i „ u  b ,fra ń - sy/'r

lub w banŁnotaeb według kursu dziennego.
■

w

a c
a r

W /d a w c a , i W łaściciel J m  D o b rz a ń ik i.

l .  L  u p a  austr. BąnL zwia/ibwy. |

Redaktor odPowied.Kialłiy Platon Koitecki. Z  drakarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


